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Warszawa. (PAT.). Komunikat sztabu gen. z przyjaciel Chabnoje. Atak ten odparto. Na pe­
łn ia  25 byt. Na Poaolu i Wołyniu w zw iaą l nie- , łudnie od Dżwiny koncentruje się w dalszym 
Przyjaciel bardzo żywy ruch wywiadowczy, pa- J ciągu. bardzo znaczne siły nieprzyjacielskie. Na 
raUzawam yjednak energicznie przez nasze od- Ldtwic sytuacyja niczmieniona. 
dzia-y. W  północnej części Polesia atakował nie i

Czechosłowacya liczy 6 milionów Czechów,
a 7  . tilionów mieszkańców innej narodowości.

Budapeszt. (PAT.). Radio. Węg. Biuro kor. do- 
b :s i Cześ’ i statystyczny i*'ząd ogłosił następu­
jące dane W sprawie urzędowego spisu ludności 
czecho słowackiej: Czechosłowacya liczy sześć
Bulionów Czechów- a siedm milionów mr-^z- 
kańców innej narodowości, w tern prezszło mi­
lion Węgrów. Charakterystycznem jest, że Cze­

si znajdują się w  swojem nowem państtwie na­
wet według swej urzędowej, skorygo-w anej, a 
> bęc dającej dużo do myślenia statystyki, w 
ta kliczebnej mniejszości, pragną mimo to za­
garnąć taik wielką, liczbę W ęgrów i to wbrew ich 
woli

lam jm i M liii Wint pnimti.
ści, według których Bawarya zdecydoT..„ną jest ; 
stanowczo na zerwanie wszelkich stosunków

Nauen. (P A T ). Radio. Nauchoazą wiadomo- | rewoflucyą eałmiem demokratyczny ustrój i lud
bawarski zdecydowany jest bronić demokracyl 
wszelkiemi siłami i nie uzna dyktatury żadnej 
klasy, Gdyby koła radykalne chciały popierać 
rządy centralistyczne w Niemczech, to jest rze­
czą pewną, że Wirtembergia, jak również Hesya 
złączyłyby się z B^waryą, aby stworzyć nie­
wzruszalny zapói przeciwko bolszewizmowi.

£ Berlinem, gdyby Berlin miał się stac ogni- | 
5sicm nowych prądów, a w szczególności gdy- j 
by zagrażała Berlinowi dyktatma piolctaryatu. j
Bawi; i rczycy nie chcą żadnej dyktatury. Bawar- ; 
czycy nie cncą żdnej dyktatury. Bawarya mia­
ła nawet za czasów królestwa i niedługo przed j

—    □  □  □  — — —

Samowolny krok represyjny jednego z  państw ententy 
wobec Niemiec grozi rozpadnięciem się koalicyi.

Wiedeń. (PAT.). Radio Biuro kor. do-nosi z I orge, że tego rodzaju samowolny krok poda-Wiedeń. (PAT.). Radio Biuro kor. donosi z 
Berlina,; Jak podaje ,Bertlmer Tgblt" z Bazylei 
ba zap.ytu.nie jednego z dziennikarzy coby się 
Halo, gdyby któreś z państw koalicyjnych ua 
klasną rękę chciało zw is ie  Niemcy do spełnie­
nia traŁ .atu pokojowego oświ iidczył Lloyd Ge-

I orge, że tego rodzaju samowolny krok pocią­
gnąłby za sobą tx zwarankowo rozpadnięcie sią 

| koalicyi. Państwo takie nie mogłoby sią spodzie 
) wać od sprzymierzeńców pomocy w razie gdyby 

Niemcy pewnego dnia odzyskały swą dawną po 
tęgę.

Porozumienie francusko-angielskie
W sprawie wspólnej akcyi przeciw Niemcom.

Lyon. (PAT.). Radio. „Temps“ donosi z San 
J^hno, że Miilerand i Lloyd George odbyli w so- 
k^tę rano w hotelu Royal, siedzibie delegacyi 
^S ie lsk ie j, ptzeszłp godzinnb konefrencyę. — 
r ° nferencya miała przebieg bardzo serdeczny.

a,‘' twiono na niej bardzo wiele spraw. Kięro- 
Vwhicy obu rządów doszli prawdopodobnie do 
2uPełnej zgody w sprawie zasadniczych proble- 
bjfrw, jak rozbrojenie, odszkodowań i wspólnej 
kcyi koalicyi. Projekt układu zostanie przed- 
Ozony w niedzielę Najwyższej Radzie. Po ttu- 
T^o&ciacn, które piętrzyły się w pierwszych 
„hiach obrad wynik ten jest nadzwyczaj donio- 

7 i zostanie napewno przyjętym t>k we Fran- 
l ”  jak w Anglii z równem zadowoleniem. -- 

kład ten oznajmi Niemcom, że wyczekuje się 
 ̂ ttlck spełnienia warunków pokojowych. Co 

■‘iddków wykonawczych to prawdopodobniedo

niemiecki. będzie we/.meny do przedstawię 
a Swych propozycji. Wobec tego będzie k fu-

j eł niemiecki wez.wany na kont w ency o z 
j^^Cistawiciclaim koatl/cyłi, którzy z góry uło. 
iei l*t0£łiain i zakres tej konferencyi. Możliwe 

> że narady odbędą się. w Brukseli ile m oż­

ności pnzed między narodową konferencyą finan 
sową, która odbędzie sio w maju. Jest to po­
trzebne d a uzyskania danych o kw-osiyi od 
szkodowań. Termin ten może być z łatwością 
przesunięty jeszcze, wobec czego Niemcy mają 

w swych rękach inieyatywę. Koalicya ma za­
m iar przepiowadzić jak najspieszniej ustalenje 
wysokości sumy odszkodowań, ale oczywiście 
w stosunku do możności jej spłaty. Koalicya 
świadoma jest również konieczności pozosta­
wienia Niemcom tego, co jest im potrzebne, aby 
mogli wykonać zobowiązania. Zdaje się, że co 
do sposobu ewaluacyi nie powzięto jesizcze żad­
nego postanowienia, nie zgodzono się więc pra­
wdopodobnie ani na reklamowane ze strony 
Niemiec długotrwałe umarzanie w stosunku do 
dochodów nicmieckicr z kolei żelaznych i po. 
datków ani na jakąś z góry ustanowioną su­
mę, jakkolwiek ‘ Stadni sposób spłaty nie jest 
traktowany nieprzychylnie w kołach belgij- 
:-''.ii li. Jest to jednak kwestyą drugorzędną; 
główną rzeczą jest ustanowienie wysokości 
długu niemieckiego. W  każdym razie nie stanie 
się. to w San Ilemo.

Gen. Haller a wybory na Pomorzu.
Toruj (PAT ). ,,Głos rob >tmlka“ organu nairo- 

lowjeg o ronmetwa robotniczego na Pomorzu, 
zamieszcza list kapitana Sochy-Roprowiskiago, 
saeia kancełaryi gen. Hallera, którego kandyda­
turą ua posła do sejmu postawił związek ludo­
wo-narodowy. List móiwi, że gen. Ealłer zie 
przyjmie kandydatury od żadnego peszczegót- 
n*yo stronnictwa, ręcz jedyrke w! razie wyboru 
przez listę narodową i chrześcijańską, która 
winna być utworzona pnzącniwko żylwliolawti nie­
mieckiemu, zwłaszcza w  okręgu bardziej zagro^ 
żonym Ku»znuskijn. RoJbicie stronni otwia pc- 
m -rskiogo przy. wyborach byłoby dba generała* 
który, oercem związał się z Pomorzem, bardzo 
bolesne.

Przbaluietiie terminu ważności 
legitymacyi kolejowych urzędników 

państwowych.
Warszawa (PAT ). Min. kolęd w  de] -aszv- ogól­

nej Nr. 650 z dn. 24 kw|ieinia 1920 r. do delegatu­
ry rządu dia Galicyó, naczelnej Rady Narodowej 
w  Ciesz: nie, wszystkich dyrekcyj kolejowych, 
w ydal polecenie przedłużenia do chwali ur^gul^- 
imanie terminu ważności lepiti, mccyj urzędni­
ków państwowych byłego zaboru anstryacklego 
uprawnlonycp. do kupna zniżkowych biletów 
kolejowych w obszarze MaP^jolski.

Pełnomocnik rządu niem. nie został 
zaproszony do San Remo.

Wiedeń (PAT.) Radio. Z Berlina donoszą: Po­
głoski prasy ,v łosk,iej jakoby niemiecki jm-luo. 
mocnik w  Rzymie miał być zaproszony do San 
Remo, nie są prawdziwe. Zaproszenie takie nie 
nastąpiło, a pełnomocnik rzą iu  nicmieckiiego u- 
da się na konferencyę tylko wtedy, jeżeli zosta­
nie ofiieyalnie wezwany.

Wojska niemieckie
Wiedeń (PA T ) Radio. Biuro kor. donosu z Ber­

lina wedle Biura Wolffa, że ilość wojsk w stre­
fie neutralnej wynos: 17700 udzi łącznie z ofi­
cerami i żołnierzami. Liczba ta nie przekraioza 
wysokości uchwalonej przez najwyższą Radę 
w- sierpniu 1919 roku.

t

M t j i  M S H l  Ż f G H & R  i  PfliM i.
Wiedeń (PAT). Radi o. Bi u kor. donosi z Pa* 

ryża, że n-a wczorajszej konferencyi w* sprawie 
zapomogowych kredytów dli? Pcl3iłi Au iryd i 
innych państw Europy- .s-rodkowej, ws,?.'stlue 
państ^ta neutralne wyjaw iły gotowość sprania 
się wspólnie z państwami koalicyi o środki ży- 
nrści i o surowce dlatych krajów. Obrauoiwano 
i-(A\a«eż z zadawalającymi jczullota.inii nad sjjo- 
sobem udzielenia kredy tć-w. m d  i cli z AtAjhecze- 
niein i  w spólną aikcyą posiłkową.________________

Niemcy protestują przeciw rozdziałowi 
węgla górnośląskiego.

Poznań. (P A T ). Jak wiadomo komisya koali­
cyjna. plebiiscytowa na Górnym ŚlCwiku zarzą­
dziła rozdział węgla. Niemcy bardzo niezadowo­
lone z zarządzenia koalicyi komentują w depe­
szy iskrowej z Walcu, jak następuje: „Z  I  -rli- 
na donoszą, ż.e Niemcy protestują z powodu icz. 
działu węgla górnośląskiego przez Zoinisyę. — 
Protest motywują tern, że komisya międzyMiju- 
sznicza nie jest upoważnioną do takiego roz­
działu. Jakkolwiek adntiiiistwcya w obszarze 
plebiscytowym Górnego Śląska pc/.eszla w ręce 
koalicyi, lo jednak komisya. jegt upoważnioną 
do p-izeprowadzeria 1 0 7 działu węglu, jedynie 
tylko dla własnych celów gospodarczych, a nie 
dla rozdzaoianir.i węyla pomiędzy jT.zrnaite na­
rody.
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Osamotnienie dyplomatyczne Francy!.
Kraków, 24 kwie tn ia .

Narady przedstawicieli rząuTw sprzymierzo­
nych w  3ian Remo toczą, się zaledwie od tygo­
dnia; jednalkowo-ż, pomimo tak krótkiego sto­
sunkowo czasu, już dzisiaj wylania się z poza 
■ogromineigo programu konfe-nmcyi nowa kon- 
Si/tlacya polityczna Europy. Już dzisiaj nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości odowtoi^uit 
Francyi, a natomiast ścisła kacpcracya ang-iel- 
sko-włoska.

Przyczyn tego nowego ugrupow ania mocarstw 
szukać należy w niezbyt dalekiej przeszłości. 
Odkryjemy je  bez trudu, biorąc pod uwagę cele 
wojny poszczególnych mocar; t.w v  stosunku do 
Niemiec

U prętyu wojny Rosya dążyła do rozbicia mo­
narchii habsburskim, które' opndrk przód sta­
w ia j jej znaczne korzyści, a punktem wyjścia 
w  tej polityce eks/pans-yi były dla niej Bałkany, 
gdzie podsycała ustawicznie pcżądainy dla sie­
bie ferment. Spoglądała też ł-ak-omem okiem w 
Str-une Turcy i. Tym-ozanem katastrofa rewolu­
cyjna usunęła ją  siłą, rzeczy z oboziu koalicyi.

Anglia  natomiiasc, wdając się w wojnę, bro­
n iła  przed zaikUi^ami Niemiec swej hegemonii 
na morzu, oraz interesów kiołońialnych Narjbuż 
szy interes w  wojnie mialle- Francya; nią mogła 
bowiem przeboleć u4naty A lzacyi i Lotiarrn

Polityka  Włoch nie zwracała się wprawdzie 
bezpośrednio przeciw Niemcom, wszelako w a l­
czyła z sojuszniczką Niemiec, Austryą o połu­
dniowy Tyrol i  o północne wy brzeże m oim  śród 
ziemnego.

Ameryka, uzyskawszy znaczne korzyści eko­
nomiczne i utrwaliwszy swój „presitigegi w iel­
ki' ego mojarstwa, wycofała się z obozu sprzy­
mierzeńców. W  obozie pozostały trzy główne 
państwa koalicyi: Anglia, Fratncya i  Wiochy.

Po klęsce Niem iec stosunki uległy kardynal­
nej zmianie. Angłia, złamawszy niebezpieczną 
potęgę m ilitarną i monsiką Prus, osiągnęła swój 
cel w  izupełnooci. Natomiast poczęta ona ij- 
trzeć z niepokojem na rosnącą potęgę i znacze­
n ie Francy!. Bojąc się tedy z jednej stroimy zbyt 
isdlniej Francyi, patrzy ona chętnie na usiłowa­
nia, gospodarczej odbudówy Niemiec. Dlatego 
tież bierze ona niejako w  opiekę zrujnowaną 
spuścizinę Hohenzollernów przed bezwzględną 
postawą Francyi ii reszty Eumupy.

Obecnie zresztą Anglią  nie ma potrzeby uba­
rwiać się rozgromionej Rzeszy; przeciwnie, kiedy 
N iem cy staną ekonomicznie na pewnej stopi: e, 
byleby inie w zrosły w zbytn ią potęgę, Anglia 
wyciągnie z tego znaczne zyski. Pobłażliwie też 
pstrzy Albion na gest Austryi ku połączeniu się 
z  Rzeszą, gdyż w  zasadzie jest to dla niej rze­
czą. obojętną, byle, jak wyżej Dowiedziano, Niem 
cy nie podniosły się na szczebel niebezpiecznej

konkurencji, o czem zresztą w dzisiejszych wa­
runkach mowy być nie może.

W  tych zamysłach oglądnęła się Anglia za 
naturalnym sprzymierzeńcem; bez zasadniczych 
trudności stanęły przy niej Włochy Nie pała­
jąc nigdy ku Niemcom z Rzeszy spetyalna nie­
nawiścią, Wtoohy wysnuły z pozycji swojej po 
wojnie najdalej idące konsekweneye i oto dzi­
siaj zasiadły w i " cercie pań*iw ja1" '  potęga, 
prawie że przyjazna N**nvga.towi Jeąfa to zresztą 
jasne. W  którą jedynie stimmię mogliby W łosi 
zwróci'- swą. ck.ronsyę r > f r r- -ą? — Obecnie, 
po odzyskaniu od Auntryf włoskiej części Ty­
rolu, chyba tylko w cł-'onę ;>a„icyi, albow em 
poludniowo-wsckodnią część wybrzeża francu­
skiego zamieszkuje poważny odsetek Włochów. 
Gdzie zaś nastręcz°iją się Włochem wielkie zy- 
cki? Niewątpliw ie w- wyzyskainru swej korzy­
stnej sytuacyi g--'graficznej i politycznej w sto­
sunkach z Niemcami.

Również polityka Włoich i Anglii wobec Au­
stryi, zdegradowanej prz^z wojenną katastrofę 
ze stopnia m-ooafrltiwia do roli małego państew­
ka, niemal na całej lin ii mają z sobą punkty 
styczne. Dla Anglii kwestya połączenia s'ę Au­
stryi z Niemcami nie przedstawia niebezpie­
czeństwa Natomiast Wiochy, szczególnie ze 
względu na Jugosławię, groźnego konkurenta 
miad Adryatyk'«m|, obawiają się związku państw 
naddunajskiich, usiłują zatem pchnąć Austryę 
w objęcia Niemiec, czego niewątpliwym dowo­
dem jest ostatnia podróż kanciarza Rennera do 
Rzymu, gdzie nie obyło się bez wzajemnych 
komplementów? i wiążących zobowiązań.

A  Francya? Na przekór żywotnym jej intere­
som odosobniło sojuszniczką na konferencyi 
w San Remo. Urzędowi© zapewnieni© MJltewnda 
i  Lloyd George‘ai, źe „minio, pozorów" Fnamcya 
i Anglia są najziupelm' ej zgodne w  poliityoe za­
granicznej, zwłasncza wobec Niemców, mają 
wartość zwykłego frazeeu. Prawda: zarówno 
Francya, jak i Anglia postanowiły z całą ener­
gią, wspólmemi -silami przeprowadzić ostatecz­
ne „desarmement" Niemiec. Leecz czyż przez to 
ogólna sytuiacya ulegnie jakiejkolwiek zmia­
nie? Czy zrescatą już dzisiaj Niemcy nie okaz-ują 
jawnie zuchwałej pewności, iż żadna a ła  me 
zdoła ich rozbroić, czy n ie zidają sobie najdokła­
dniej sprawy z istoty konfliktu w  fonie koali­
cyi?

Właściwą postać rzeczy odsłania ostatnia re- 
welacy-a „Matin‘a “ . Oto korespondent tego, pi- 
smai donosi z San Remo, że Nltti i Lloyd Oeórge 
w ubiegłą niedzielą zażądali c*J konferencyi, a- 
żeby natychmiast zapru-dć Niemcy do -dzi&In 
w obradach. Z dmoigi tej zawrócił ich dopiero 
Millerand.

Czy na długo? E.

„Polonica" wo Włoszech.
„POLONUS" VOLPATA W  BIBLIOTECE W A ­
TYKAŃSKIEJ. — PAMIĄTKA PO JAROSŁA­

W IE  Z POLSKI W  BOLONII.

W  bibliotece papieskiej w  Wiatykom e, w  zbio­
rze sztychów głuśnego w wieku X V III. rytowni­
ka, Gio\anniegx)i Vdlpiata, znajduje isdę mało 
znany wcizerunek króla. Augusta III., na tle grup 
siymbolicznych, podpisany „Polonus".

Król wyobrażony jest w  stroju koronacyjnym 
na tronie, którego szczyt zdobi uwieńczona ko­
roną tarcza z orłem białym i litewską Pogonią, 
poroizmiesizczane ziaś dokoła grupy wyobrażają 
ówczesną Polskę, co — zważywszy, że sztych 
wykoniamy jest przez cudzoziemca — czyni zeń 
tem ciekawszy dokument. Poszczególnie symbo­
le, o ile zdołałem -wywnioskować, mają przed­
stawiać: ezkoln Lcttwo, kler, sąd, politykę, nauki 
wyżisize (grupa astrom jmiczirua i, siłę zbrojną — 
tuż przy tronie klęcząca niewiasta w  koronie 
królewskiej na głowie jest niechybnie symbolem 
Polski —  w  ostatniej zaiś grupie Fury a, ople­
ciona wężami, przej. którą stoi rycerz z pod­
niesionym mieczem, to jakby przepowiednia 
zbliżającej silę klęski, która niebawem zagrozić 
m iała polskiej -ctaltości państwowej. Tło rysunku 
okala wieniec, spleciony misternie z -szyszaków, 
kołczanów, pochodni i  tarcz na który ch Volpa- 
ta w j pisał w języku łacińskim szereg pytań i 
odpowiedzi, mających charakteryzować współ­
czesnych mu Polaków.

Jakżeż wypadła owa .charakterystyka, według 
pojęć rzymskiego rytownika? Oto posłuchajmy:

Jaki jest umysł Polaków? Wjmiosły. Jaki 
Charakter? Flegmatyczno-chcleryozny. Obycza­
je? Proste i surowe. Choroba specyficzna? Koł­

tun (!). Do czego objawiają zdolność? Do języ­
koznawstwa. Czy umieją się rządzić? O ile u- 
ifikają niezgody. Jacy są pod względem wiary? 
Rozmaici. Do czego przywiązują wagę? Do her­
bów. Pod jaką przebywają gwiazdą? Pod kozio­
rożcem. Ogólna ich wadia? Płytkość. Czem mar­
nują czas? Wewnętrzne mi kłótniami . W  jakim 
klimacie żyją? Chłodnym i płodnym. j-nv ufor­
mowało się ich państwo? Wędrowny naród Ge- 
tów osiadł i utworzył republikę. Czego pragną, 
jako ogólnego dobra? Pokoju. Jacy są w jedze­
niu i piciu? Niepohamowani. Jak odnoszą sio 1 
do niewiast? Pobożne i skromne darzą szacun­
ki «m, zło starają się poprawić chłostą. Jaki. wa­
da łączy się. z icli męstwem? Poryw czość. .Takie 
mają twarze? Okrągłe. Jakie zwierze iest im 
podobne? N iedźw iedzi!) W  co się ubierają? 
W  togę (?!). Kto-nim i włada? Król wybieralny. 
W  ozem się ćwdezą? W jeździe l;an- o|

Jak przekonujemy się z owej clioiakfciwslj k j 
Vo-ipata, wiadomości o nas w wieku XVIII. nia 
obczyźnie były tak niedokładne, pmvtorach o n e  
i  naiwne, jak — niestety — zdarza -ją to iii I
i dzisiaj!

Gdy przed kilku 1-stfcy w Pa.dwig, Bolonii i P i­
zie czyniłem poszukiwania za pamięiilcam, któ­
re w miastach -tycli pozostały po sludyniar^ch 
Polakach z czasów od X IV  do XV III. stu1" u a, 
zwrócono mi uwagę ina siarod-aw naj. kamienną 

i płaskorzeźbę, znajdującą się w m iw m i H~,br­
ukiem, na której jedna z postaci ma podpis, w y ­
ją ty w marmurze: „Jarosiauś-.U© K łon ią ", 

j Płaskorzeźba ta., wykonania w wielkich roz 
miarach, wyobraża -siedizącą na tronie pod ka 
miennym, osŁrełuko-wym baldachimem, Madon­
nę, mającą przed sobą postać Clirysnisa w stylu 
romańskim — obok baldachimu zaś sześć po­
staci w  togach profesorskich, ujętych w  ośm

tarcz herbowych. Ponad postaciami dadzą się 
odcyńrować mocno już zatarte napisy: Petrus 
Revomi de Burgondia — Jarotslaus de Polonia — 
Rector ultramontanorum (byl nim wówczas, 
jak notuje „Kronika Akademii Bolońskiej", — 
Bariolomeo Lampert z Cypru) — Rector citra- 
mo,nta'Rorum (według wspomnianej „K ron ik i"' 
Be m ar do Catenace) — Aymaadus de Momtebel 
lo i  Jacobus de Langu i 11 a de Lama. Inwentarz 
muzeum bołońskitgo notuje, że w roku 1812 rze­
źbę tę przeniesiono ze zburzonego kościoła Ma 
doni.oa. della Pace. Do ksiąg tedy -kościoła zło­
żonych obecnie w  areb <wum kat odra lnem, na­
leżało się udać po genezę rzeczy'.

W  roku 1321 — o pcw!® da akt fundacyjny zbu 
rzonego kosc-oia — senat Bolonii skazał jedne­
go n nn' '  ersytetu na karę śmierci. Pro­
fesorzy wszechnicy a również i uczniowie, wy 
rażając obur-'” '"© wobec tak surowego wy loku, 
poistanowili p rzew ać naukę w Bolonii, a mło­
dzież zam ierzaj, gremialnie przenieść r'ę na 
r^twersyŁet syeneński. Wówczas sonaty obawia­
jąc się mmknięcia ak^-demi . zorwarł z groaiem 
pTofe^^-^w i mh-dziega fm-rrź.nlny „ukllad poiko- 
jowy", w  k-tór-m ieetnym  ̂ ^ ^manków było wy- 
budow anie przez mia-«*to koo-a-oła. Mad* *nn,a del 
Pace i 'umieszczenie w n m p-smiąukoiwej tabli­
cy z wizerunkami ówczesnych uniwersyteckich 
dygmiiarzy, do których — jak Widzimy — nale­
żał i ów Tarosław z Polski.

Obj-aśn ć "ależy, że w regestrze uczniów uni­
wersytetu łrioftek-fego -z tego uzasu czy tam'- na­
zwisko Jarosławia Skórnicki ego, późniejszego 
arcyrbjskupia giueźnieńbkiegic Sludyortał on tu­
taj prawno, doktoryzował się ma tym iakultecie, 
a w roku 1371 był nawet rektorem akademii.

Płaskorzeźba i, jako .izrteło sztuki, zdaje się być 
pracą dwóch artystów. Wskazywałaby to ni© 
zwy-kle piękna, o subtelnej twiarzy postać Ma­
donny, obok innych figur, wartością bardzo po­
ślednich. Prócz niszczącego czaisu- J
dizdł i wandalizm polityczny. Oto w  czasie no- 
l-cmskich zamieszek rewoluryjnych z końcem 
XVIII. wieku tlium uliczny, wtargnąwszy dc ko­
ścioła, -rozbił młotami część płr*'- «  płaisk.oir"',!- 
bąmi herbóvr. Jedvnde faiksymile ich przecho­
wuje do dziś archiwum mur-aalne. * P.

ł PNIA.

Wymiana (iienlądzy,

Koło wszystkich kos i banków 
Strasznie pchają się ludziska, 
nozay +rzy ma s?ę za portfel 
I  tysiączki w garści ściska.

W idzisz tam przeróżne stany,
Ludzi pomieszana kupka,
Poskarż, kupiec, aferzysta,
Rzeźnik, krawiec i przekupka.

Tu spotykasz takich ludzi,
Gdy przyczaisz się w okrycia,
Jakich byś o kapitały
Nie posądzał nigdy w życiu.

Hej, wyło.7,1 o szydto z w-o""ka,
Wczoraj skomlał, że jest dziadem,
A dziś przyniósł do zamiany 
Sto tysięcy cos z okładem.

Sypią się banknoty kupą 
W  czeluść kas 1 worków próżnych, 

Wydobyte z brudnych pończoch,
P eeów, sza i i ddur przeróżnych.

Austryauki g-osz duszony 
W  pokoleniach od stulecia,
Że aż dziwne, skąd się wzięło 
W  Polsce tyle tego śmiecia.

Tylko ludzii dwóch nie w- dzę 
Zaprzężonych w  w vm ;an kierat,

A ci obaj n ieszczęśliw cy------

^ T o iir z ę d n d ^ H lit e ra L ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 2 J 2 2 2 ^  

Król teleskopów.
(1.) Wspaniały, największy z dotychczas 

jącyeh, teleskop o-fiarowak obecnie A m e n T ^
astrooomiczneiujp. M. Hooker obserwatorym 

na luounl Wilson. Średnica tego cudownego 
strument1 wynosi 2 m 54 cm. Dzięki temu te 
skopowi udeło się iuż poczynić niesłycbaf1̂  
interesująco fotografie i ciekawe odkrycia ^ 
dziedzinie struktury księżyca i lioznyrch i°  
dotąd zbadanych gwiazd.

P a m ię ta jc e  e żołnierzu e o ls k im !! '
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Korespondencja własna „ Gońca Krakowskiego").
Kraków, 22 kwietnia.

Kraina podhalańska okolona wieńcem gór, 
leżąca w ustroniu, zdała od świata była długo 
nieprzystępną, i  dlatego niemal do ostatnich 
dni zachowała najwierniejszy obraz przyrody, 
ludu, jego dorobku duchowego i sztuki odzie­
dziczonej po ojcach. Kiedy w minionem stu’ o- 
ciu zbliżono się do Podhala, to przejaiwy kultu- 
V f pierwotnej, skarb wierzeń, świat baśni, ga 
węd, rzadkie pieśni, język, strój, zdobnictwo, 
budowniewo m iały odrębne, nieskażone cechy i 
każdego musiały zachwycić swą oryginalnością
1 przeuroczem pięknem. W tedy w pierwszych 
latach można oyło uratować całkowity dorobek, 
którego nie tknęły jeszcze wpływy szerokiej 
cyw ilizacyi wdzierającej się tutaj, w dolinę za- 
kopańską, niby wezbrany potok, który waląc z 
gór, burzy stawiska, znosi wszelkie ślady pracy 
twórczej i właśnie w tym czasie największego 
niebezpieczeństwa grożącego śmiercią staro­
świeckiej kultury przybyli artyści odczuwający 
niepospo’ itc piękno. Chcieli oni je zachować, 
w  tym celu załozyli muzeum. Piersi jego twór­
cy prągnęli, aby ono mieściło w  sobie wszystkie 
okazy pracy ludu od czasów najdawniejszych 
zabytki przechowywane jako świętość trudu 
zbiorowego, a może jako ostatnie tchy twórczo­
ści nowej, świadectwa, jak żył lud w  czasach 
zamierzchłych, co stworzył, co uwielbiał, czem 
była przeszłość, jakie bogactwa oddała przy­
szłości. W zię li wielkie zadanie na swoje barki 
i trzeba przyznać pracując w  najtrudniejszych 
warunkach spełnili je z zapałem i poświęce­
niem. Zgromadzono skrzętnie co miało war­
tość, ze śmietników, z komór, ze strychów, z 
szop wygrzebywano z trudem drogocenne per­
ły. Zdobyto sprzęty rzezane ręką artysty wsio­
wego, snycerskie ozdoby wypchnięte obecnie z 
chat przez szpetną tandetę niemiecką. Zebrano 
barwne stroje, cudne hafty i  koronki na staro­
świeckich spódnicach, kaftanikach. Zgroma­
dzono okazy rzadkich ptaków, zwierząt, krze 
wów, roślin, kwiatów, skamienielizn, które nam 
dają historyę cudów przyrody tatrzańskiej. 
Dzisiaj muzeum chowa bezcenny skarbiec prze-

PR A D O U  ŁiipSlŁ.

Dziedziczność.
O dziedziczności mówi się wiele i mówi też 

wielu, używając tego terminu tam:, gdzie go 
trzeba lub nie trzeba zastosowywać. UtaAo się 
też, nie wiem dlaczego, zdanie, że dziedziczność 
objawiia się głównie w  postaci ujemnej, jako t. 
zw. zwyrodnienie, lub też jako pewne zboczenie, 
choćby i nie chorobliwe, od normy. Mówimy 
też, że choroby umysłowe lub rak jest w tej ro­
dzinie dziedziczny, odziedziczył to wadliwe u- 
sposobiemie po rodzcach i t. p. Natomiast, jak 
słusznie zauważa Stratz, w  swem dziele: „P ięk ­
ność ciała kobiecego", nie wspomina się prawie 
®iKdy, aby ktoś także jakieś „zalety" odziedzi­
czył po przodkach.

A przecież jest jasną rzeczą, że takiem samem 
prawem odziedziczyć możemy złe, jak i dobre 
strony naszych przodków i gdybyśmy tylko 
dziedziczyć mogli złe, rodzaj ludzki dawno już 
Zniknąłby ze ziemi. Tłóinaczyć sobie można to 
mylnie zapatrywanie tern, że wady łatwiej rzu­
cają się w oczy i szukamy dla nich zawsze pe­
wnego usprawiedliwienia!, podczas gdy zalety 
dważamy niejako za zasługi osobiste, indyw i­
dualnie. Jedynie zwracamy uwagę na dziedzi- , 
c&enie zalet artystycznych w pewnych rodzi­
cach, a i to uważają nawet niektórzy raczej za 
P®wien rodzaj zwyrodnienia, jak za coś dobre­
go, natomiast podnosi się to z naciskiem, że ro­
dzice geniuszów byli zwykłym: śmiertelnikami, 
a geniusze mają zwykle dzieci nawet nie bar­
dzo utalentowane.

A  sprawa ta to coś zupełnie innego, geniusz 
bowiem jest w yjątkem , nie regułą i zwykłvch 
l>raw i szablonów do niego przymierzać nie mo­
żna.

Tak zwane zwyrodnienie bardzo często ma za
wadliwe zdrowie obojga rodziców-, a  przy­

najmniej jednego.
rhyestrzegamy też przed tern, żeby ludzie z 

b^dzin, „obarczonych dzedziczn ie" nie pobic- 
się ze sobą, ale z drugiej strony podziwia­

my „cyw ilną odwagę** tego, kto popełnia t. zw.

szłości, który już gdzieindziej uległ najzupeł­
niejszej zagładzie. I później — później kiedy 
klechdy złote nie dzierżane miłosną ręką roz­
prószą się bez śladu, nie zostanie nawet echo 
po zwyczajach i obyczajach, po zdobnictwie, 
malowankach n.a szkle, wyszyciach, kiedy za­
milknie pieśń prostacza, zamrze stary św i°t 
góralski, pełen swoistych cech, tężyzny, mocy, 
szaleństwa, owa legenda Tatr unieśmiertelnio­
na w genialnych obrazach, zjawach mistrza K. 
Przerwy-Tetmajera, kiedy starzy w długie w ie­
czory zimowe nie ttfdą pleść baj słowiańskich 
przy ogniu szczap sAolnych, nie ziglądną z m i­
łością w krainy czasów dawnych, innych, a tak 
czarownych, Muzeum im. Chałubińskiego da 
nam obraz minionej przeszłości, kultury, sztu­
ki, pracy zbiorowej, myśli twórczej.

Zgromadzono okazy jakich już nigdzie nie 
można spotkać i dlatego tern są nam droższe, 
bardziej umiłowane. Te klejnoty winniśmy 
strzedz jako dobra niczem nie zastąpionego i 
to w  tych stronach, gdzie źródła piękna bijące z 
pod w iekowej skały stały się początkiem no­
wych natchnień, now-ych kierunków tak w li­
teraturze jak i sztuce.

Zdawać by się mogło, że te bogactwa są za­
bezpieczone i ochronione dostatecznie. Tymcza­
sem tak nie jest. Muzeum fen. Chałubińskiego 
mieści &ię w domku drewnianym, każde] 
chwlii narażone na zniszczenie, może paść 
ofiarą czy to rabunku, czy pożaru. Budowane 
w  1S92 dzisiaj nie odpowiada celowi. Od togo 
czasu zbiory się rozrosły, izby szczupłe nie mc- 
gą ich pomieścić. Toteż jeszcze przed wojną 
rozpoczęto wznosić budynek naprawdę monu­
mentalny. Piany opracował arch. Mączyński, 
stylową zaś fasadę nie kto inny jeno St. W it 
kiewicz, ten, który dał Polsce zrąb budowni­
ctwa rdzennie polskiego.

Roboty przerwała wojna. #
Pomimo rozlicznych trudności znów- 1917 r. 

dalej prowadzono prace. Brak pieniędzy znów 
stanął na przeszkodzie. Zarząd Muzeum zwiódł 
się o pomoc do Rządu polskiego, Jeana* ta one 
go poparcia nie uzyrkał. Piękny gmach stoi nie 
wykończony, bogate zbiory jedyne w Polsce 
niszczeją w ciasnocie i wciąż są narażone na 
niebezpieczeństwo.

W  nowym budynku zbiory mają znaleść w y­
godne pomieszczenie.

Fozatem w 6 pracowniach naukowych uczeni

mezalians i bierze za żonę n. p. zdrową dziew­
czynę ze wsi, lecz zaraz znowu i to mamy na 
myśli, że dziecko ich odziedziczy po mart.ee 
„chamską naturę". Znowu w ięc tu rozmyślnie 
wyszukujemy dla dziedziczenia tylko zile stro­
ny, a  zamykamy oczy na dobre.

Mówiąc też o dzieda caności, postanowiłem 
zerwać z dotychczasowym sposobem patrzenia 
n,ai tę sprawę i mam zamiar omawiać
tylko 'tderizierenie zalet, stron dobrych,

Schopenhauer zwraca uwagę, że dzieci dzie­
dziczą często po matce rozum i wielkość ciała, 
a po ojcu charakter, dążności i kształt Zdanie 
to znalazło wielu przeciwników, 4 przedewszy- 
stkiem co do kwestyl fizycznej, właśnie nie od 
ojca, lecz od maiki zależy kształt ’• piękno po­
tomka. Wszak z tego powodu między innemi 
mężczyzna często sam niezbyt piękny 
szuka pięknej kobiety, bo chodzi inu o to, by 
dziec’ miał ładne. Kobiety znów szukają w męż­
czyznach pięknego charakteru, rycerskości i 
męzkości, a kwestya piękności schodzi niemal 
zawsze na plan dalszy. Już doświadczenie w 
naturze wykazuje nain, że przez odpowiedni 
dobór możemy zyskać u zwierząt uszlachetnie­
nie rasy i piękne potomstwo.

Dziedziczą też nieraz dzieci po rodzicach 
piękny wzrost, szlachetne rysy, zgrabne ręce i 
nogi, oryginalną oprawę oczu, zakrój ust itp.

Ocena dziedziczenia cech intellektualnych o 
tyle jest trudniejszą, że na dziecko działa po 
urodzDniu i w czasie młodości w iele wpływów 
zewnętrznych, otoczenie, wychowanie, traaycye 
i zasady i te też nadają nieraz główny kieru­
nek charakterowi potomka. Z tych też powo­
dów dadzą się tu łatwiej wykryć, mimo tłumie­
nie, złe strony odziedziczone, jak dobre, które 
też uważa się za wpływ dobrego wychowania.

Tak więc. odzywające się w potomkach rysy 
charakteru: jak rycerskość, szlachetność, łago­
dność itp. uważa się za tryumf dobrego wycho­
wania i otoczenia, natomiast złośliwość, nizkie 
instynkty itp. o ile nie są powodowane złym 
przykładem otoczenia, lekturą, lub chorobą, kła­
dzie się na karb dziedzicznego zwyrodnienia.

Wspc-minaliśmy juz, że często uzdolnienie i

badacze Tatr będą m ieli punkt opar-cia w swych 
poszukiwaniach. Obok gmachu powstanie alpi- 
niun., zaopatrujące w góiskie rośliny wszyst­
kie uniwersytety i ogrody botaniczne. Wówczas 
instytucya ta stanie się niezbędną, jedyną w 
Polsce górską stacyą naukową. Na to potrzeba 
środków, o które zarząd zwraca się do społe­
czeństwa. Zgłoszenia na członków-założyculi 
(jednorazowo il>Q K) i na członków zwyczajnych 
(rocznie 20 K; oraz wszelkie ofiary należy uad- 
syłać pod adresem: Muzeum Tatrzańskie im 
elra Chałubińskiego w  Zakopanem.

Jest nadzieja, a nawet pewność, że gorący 
apel nie przebizmi bez echa.

Przed Muzeum Tatrzańskiem jeszcze ogrom ­
ne pole do działania, jeszcze wciąż giną ostat­
nie zabytki, które trzeba ratować. W iele jest do 
zrobienia we wsiach u stóp Pienin, w Gorcach, 
w  Beskidach, a znów obecnie po przyłączeniu, 
na Spiszu i  Orawie. Zakopane będzie stolicą 
duchową tych ziem, będzie sercem, w- które tu 
trzeba złozyć wszystkie drgnienia góralskiej 
kultury, może ostatnie tchnienia bujnej a za­
mierającej przeszłości. Jawir.

Przepowiednia wojenna.
(1.) Znany uczony francuski, profesor Karol 

Richet, którego specyalnością naukową jest stu- 
dyowajnie metafizyki! fizyologicznej, wygłosił 
przed niedawnym czasem sensacyjny odczyt w 
Paryżu, w którym opierając się ,na licznych przy 
kładach, udowadniał tezę, iż zjawisko prze wi­
dywania przyszłych zdarzeń nie ulega w dzi­
siejszych czasach najmniejszej wątpliwości i 
nie może być poddane krytyce. Pomiędzy przy­
taczanymi przez prof. Richet a przykładami, je ­
den szczególnie, za który francuski uczony rę­
czy powagą swego imienia), zasługuje na spe- 
cyałną ciekawość:

K W  roku 1913 odwiedził prof. R ichefa jeden 
z jeigo kolegów, dr. T iffie, który opowiedział mu 
następujące zdarzenie z roku 1869. W  tym to 
roku przechadzaj się pewtnego dnia dr. T iffie 
z jednym ze swych przyjaciół po ogrodzie luk­
semburskim. Nagle w  ciągu rozmowy przyja­
ciel ów- miał dziwną wtzyę Oto ujrzał Froncyę, 
zalaną obcemj wojskami, które sprowadziły na 
Francuzów- całą masę nieszczęść. Równocześnie 
przewidział śmierć swoją z najdrobniejszymi 
szczegółami, które wkrótce potem spełniły się 
co do joty. Człowiek ów, oderwany jakby od

talenty są dziedziczne, a  raiczej jak mówimy ro­
dzinne, t. j. ewentualnie przeskakują kilka ge- 
neracyi, aby się znowu u któregoś z potomków 
objawić.

Najczęściej i  najtypowiej obserwuje się zdol­
ności artystyczne, n. p. malarskie, muzyczną 
literackie, ewentualnie fachowo-naukowe.

Tutaj rówtnież ocena stopnia, dziedziczności 
jest, trudną, choćby z tego powodu, że w-iele za­
wodów obiera się przypadkowe, bez zamiłowar 
nia i  trudno też przyjąć, aby poitem wpłynąć to 
mogło w jakikolwiek sposób mai potomstwo, są 
to bowiem .cechy przypadkowe i nabyte, nie 
wywierające większego wpływu na samego o- 
sobnika.

Dziedziczyć natomiast możemy pewne skłon­
ności, usposobienia, jako też zamiłowania.

Dziedziczy się po przodkach, prócz budowy
cała , takie z dobrych stron, silę fizyczną, dłu­
gowieczność, bystrość zmysłów-, pamięć, płod­
ność.

Zmieniły się stosunki, zmieniać się też muszą
i ludzie. Lecz o ile złe strony w człowieku ma­
ją zawsze mniej więcej ten sam typ, który nas 
razi i dotyka, te strony dobre uważa się za tak 
maturalną a  często na nie nie zwraca się w ięk­
szej uwag. s chyba że znajdą one swój wyraz w 
szacie odrębnej i równej z dotychczasowymi po­
glądami i tradycysmi.

Chcąc tedy pielęgnować łatę ludzką i  uszla­
chetniać,. nie myślmy tylko ciągle o zwyrodnie­
nia i jego skutkach, ale raczej starajmy się po­
magać dziedziczenia cech dodatnich.

Do tego też celu dąży eugenika ze swemi po­
glądami.

W ychowujmy zdrowo dzieci, pomagajmy w 
zawieraniu małżeństw między zdrowymi ludź­
mi, kierujmy się tu nie wyrachowaniem kupiec- 
kiem lecz kwestyą sympatyi i pociągu natu­
ralnego, przy ocenie naturalnego stanu zdrowia.

Nie straszne statystyki zbrodni czy samo­
bójstw, nie zakładanie now-ych zakładów dla u- 
mysłowo chorych prowadzi do celu. to sn tylko 
środki paliatywne —  leczyć zaś raczej nawet nie 
leczyć tylko zapobiegać t. zw. zwyrodnieniu mo­
że tylko racyonalna hygiena rasy.

■ ■■ n
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WschoJ słońc u z j

Hê ubaty dożywiwiia dziksi.
Wydzia! sta-tysfyczny Państwowego woinitetu 

Pomoc.w Liziec.iotii zebrał interesujące cyliyą t - 
cząco wzrostu wagi j :k i zaobserwowano w pe­
wniej warszawskiej ochronce, która liczy w 
przybliżeniu 100 dzfeci w wieku od 1 do 14 lat.

Dane z roku 15)17 wykazują, znaczny spadek 
wagi u dzieci, wr stosunku do danych zebranych 
w roku 1919, kiedy akcya dożywiania została 
zapoczątkowana. A więc w roku 1919 pi zociętnie. 
S do .10% dzieci straciło w ciągu roku !-  I kg, 
au-s reszt;, zyskała od pół do 4 kg wagi. W roku 
1919 w przybliżeniu każde azieciio zyskało tia 
wadze 5 kg.

Jakkolwiek cyfry zebranowroku iOtO nie mo­
gą być jeszcze uważane za ostateczne, tc jednak 
przykłady te św’ edczą jakie dubrodkiejs-wa *ta 
mówi dla Polski ukcyia dożywlarnia, która obej­
muje około lOfi.fiuO dzieci w samej Warszawie.

Wiec narodowy w sprawie plebiscytu 
na Mazurach i Warmii.

Wczoraj odbył saę w lokalu związku zawodo­
wego wiec narodowy w spraiWe Mawows-za Pru­
skiego i Watrmiii zwołany przez Małopolski Ko 
mitet Mazurski. Wiec zagaił -piezes awiiązku Dr. 
skulski, puczem prezes Mało poi. Koam tetu Ma­
zurskiego Dr. Stolarzemdicz skreślił dzisiejsze 
smutne położenie Polaków' na terytoryacli ple­
biscytowych w W armii i na MMCWseu pru- 
>,kicm.brutalne postępowanie niemieckich band 
żołnierskich! które rozbijają .wiszystkie wiece poi 
słiie. brak zrozumienia i obojętność misyi koali­
cyjnej dla interesów polskich nazwał prtzepro- 
waidzeiiiie plebiscytu wśiód takich waruinków, 
gdy jeszicze sroiy slą pięść pruska, parodya ple­
biscytowa (co zabrana publiczność oklaskami 
przyjęła). W końcu oaczytał rezoluiayę następu­
jącą:

W iec narodowy i; wizywa rząd aby spoiwodo- 
'wal u koalicyi rozbrojenie band żołnierskich na 
Mazurach i Warmii. 2) wzywa rzącl, aby zażą­
dał zadośćuczynienia od Niemców z krzywdy 1
szykany piapetoiane na członkach komitetu ma­
zurskiego, rad ludo\/ycli i Z/eiiązku ewangeli- 

iświadczcł, że stworzenie południowej j ków-Połaków i jiołożył kres przcśladowa-nlu Me-
zurów-Pwlaków. 3> wzywa rząd- aby kottlicya 
odlużyła termin plebiscytu do końca 1921 r. po 
uprzedniiem usunięciu urzędników i wojska nie­
mieckiego i dania, ludności swobodnego wypo- 
wiiedzeiiiiui się*w sprawie przynależności do ma­
cierzy polskiej.

Rezołucyę tę przyjęto przez aklamacyę. Nastę­
pny wiec odbędzie sic we środę 28 bm. w lokalu 
Związku n :rot.lviwcgo Karmęliicka 21, o godz. -*> 
popołudniu.

Zarńod słońca 7 50

Lhietość cinia 14 30  (

E A T R  IM  J U L  S ŁO W A C K IEG O .
°onieclzijffek: . .C iemne sity".
V\ ic rek: ,.Ciemne siły .

■rtEAlfi „ B A G A T E L A ’*.
P o n ie d z ia ł e k ;  „ P a p i e r o w y  k och an eL  
W to r e k :  „ S p r a w a  Kaisi r a ' .

T E A T R  P O W S Z E C E N Y .
P o n ie d z ia ł e k ;  ..Kwiat paproci'.
Wtorek: ,Lę-.i i gąski'.

O P E R E TK A  W N O W O Ś C IA C H .
P o n ie d z ia ł e k -  . .N ie toperz " .
W to r e k :  „ T e a t r  zamknięty*.
W Y K Ł A D Y  V/ D O M L A R T Y S T Ó W  (pl. św, Ducha).
Poniedziałek; prof. dr J. Kiach: „Kinematograf, a 

w spó łc zesn a  kultura*.
F G L L E G IU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H . 

Rynek główny. Linia A — B  Ł . 39.
W .orek. prof. dr Józef Flach: „Z współczesnych

tragedii’ życiowych" (Cesarzowa liugenia).

D o s ta ją  oi izbie M ó w  aaó traktatami
z Austryą i Bułaaryą.

Wiedeń. (PAT.) Radio. Biuro kor. donosi z 
Londynu: W  Izbie lordów odbyła się tlyskusya 
w sprawie traktatów pokojowych z Austryą- i 
Bułgaryą. Lord Bryce krytykował traktat z Buł-
g.tryą i O'
Macedonii małego autonomicznego państwa nie 
sprzeciwi się bynajmniej kompensatom parzy*- 
znaną m Serbii. Lortl Newton zaznaczył, że wa­
runki przedłożone Bulgaryi nie są zacięte. Lord 
Bu kastor zwrócit uwagę na to, że 240 tysięcy 
Niemców austi-yackicli w Tyrolu przechodzi 
poci panowanie Włoch. Mówca spodziewa się je- 
d ia;k, że będzie można przedsięwziąć odpowie- 
cTtic środki, by temu stanowi rzeczy zaradzić.

Wieueń. PaT.). Kadio. Bkux) kor. donosi z 
Londą tiu, że Izba wyższt przyjęta wniosek o ra- 
tyiikacyę pokoju z Aus*ryą i Bułgaryą, w dru­
ga em i civ.eetern’ esyteniu.

■ o 1

-*. L j , .
-zut-hi i-'.---

'*f-A u'<•>-. I /.:
i i i ,  M  y  n l W l i i: 
i Zduńskiej W ul:.

2 TSATitTj i,BAGA$ŁiiA“ . Zapcc i:’ :!ziane go* 
- i i i i i i e  -.. \ v  ■.ji.-.knr.iiic; ą r ty s tJ  war.-rzh.-w-

u i |i. .);i ti.ii\- Sz.rliiiiżttłik:. cliuazii’ w szero­
kich kołach naszego mit.st.ti szalone zacickaiwic- 
t i i i  Tęa-tit.lny Kr.ików. którą- zn» i Szyllinż. tikę 
ieiiruio z ctiiti?/ .styczuycłi Ądclwcży prasą - bę- 
-bie iii-iał s-j •..sr.bnoś- poilziwtatna artystki na 
sc-uiie ..Bagateli* w jednej z najcelniejszych jej 
krcacąi a m.ianov io e  w .Jastrzębiu** Croisęfta. 
W roli tej ostatnio zbierała Szyłiinżanka tryum­
fy v  w;,r-zawskiui teatrze .,Rozmaitości'*, znaj­
dując .Marynie hr. Dasctie u ieavvl;łe pole do 
ioz,v inięciia przedziwnie szlachetnej swej gry i 
całego zasobu przebogatych wdzięków scenicz­
nych.

Premiera „Jastrzębia" odhędziie się we środę 
28 bm. łącząc się lównoczcśi:ic* z pierwszym wy­
stępem -SzyiUnża »ki. Bc-.ąserą ę tej sz.uki pro­
wadzi p. L. Czarnowski.

Dzisiaj Po raz ostatni ..Rupierom y kochanek*' 
Szaniawskiego — jutro luz jeszcze .iteina humo­
ru „Sprawa Kaisera".

(T) jP 'ŻAR. \v czoraj o godzinie o-ciej v,,eziwa- 
no Straż pożarną na ulicę W iślna i. 7. do domu 
w którym mieścił się niegdą- Bank aostro wę­
gierski, : cizie na strychu zapaliły się drewniane 
wiązania dachu. Ogień pow stał z powodu -w 'auli- 
wej budowy komina. Pożar ugaszono wkrótce 
Szkoda znaczna, gdyż Stiaż -wyrąbała sufit w 
celu zlokalizowania ognia.

(T) ZŁODZIEJKA V/ KINIE. Wozorai w mrzo 
rem doprowadzono na tut. policyę 15 letnią 
Wando Kowalik, która podczas przedstawuenia 
-w Kinie t :eiecha skradła swej sąsiadce pugila­
res z większą gotówką.

ZE SPORTU. Wczoiti.is.zc zew od v o mistrzów 
stwo klas., A między Cracowią a. Jutrzenką, 
zakończył; się zwycięstwom Cracowlti 8:0. Ob- 
>.żerniejsze• spraw ozdanie z powodu braku m iej­
sca. zamieścimy w jutrzejszvni numerze.

CELEM UCkRONIENT\ SIĘ OD HISZPANKI 
zalecają w Szwajcaryi systematyczinc zażywa­
nie urotropiny.

NADESŁANE.

f » Salon Sztuki
u i . S z p i t a l n i :  N r .  4 0 .

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i uiipiio obrazów pierwszorzędnych DC?- 
strzówy polskich i zagranicznych, po cenach uaJas- 
kowauycli. Llicae uprzystępnić najszerszym WSI- 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, sa- 

pn fladzu  d vrckeya również

sprzedaż na spłaty.
Telefon  l’486. 540

N iiw b banknoty 10 i 1 m arkew e.
Polska krajowia Kas t pożyczkowa zawiada­

mia, że dnia 26 bm. bi.dą pusz< zon w obieg jej 
nowe bilety wartościowe 10 Mk-owe i 1 Mk-owe 
pol.-kię z datą 23 sierpnia 1919, opatrzone pod­
pisem członka dyrekeyi Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej p. Józefa aZrząckiego oraz skarb­
nika głóv nego p. Mlaryana, Kai*pusa. Bilet 10- 
Mk-owy forma/tu 14.3 cm X9.1 cm przedstawia 
na przedniej tsro-nie kompozycyę ornaentftęyjną 
z fes o ,iów, złoi onych z kwiatów i liści, roztlzie- 
lAjąLyeh. płaszczyznę na trzy zasiadnicze części 
(syster.uity) najsezrszą. środkową., prawą i naj- 
węższr z nich lerwą. Całość j pst utrzymana w 
kolorze szaro zielonym, niktóre szczegóły w ko- 
torzje L-ronzo-wym. Środkowfa część odbija się od

MIANOWANIA. Naczelnik Państwa postano­
wieniem z dnia 9 i- wiictpie 1920 r. mianował arb 

■ mai. Staniisiaw.i Kantorki ego profesorem nad- 
ł r.w,yc3ain.vm nauki knajobrazu w Akademii 
( Sztuk Pięknych w Krakowie, 
j Naczełuik Państwa zamianował postanowic- 
i niew z dnia 21 stycznicu 1920 r. docenta iirywa- 

tucgo Lniiwicrsytetu Lwowskiego z tytułom nad- 
z-w ą cza.jnego profesora, byłego .wykładającego 
w Uniwersytecie Warszawskim i  byłego M ini­
stra Wyznań Religijnych i Oświeceń Publicz­
nego Dra Jana Lukasieiwdcza profesorem zwy­
czajnym li-lozofii w' Uniwer ytecie Warsza-w- 
sikim.

Naczelnik Państwe niiiauoiwał postanowde- 
nirm z dnia. 2 kwieitnia, br. docenta pryiwa-nego 
l ;ni;wtersy,teUi Jagiellońskiego, Dr. StaanLsłaiwa 
Kętrzyńskiego, nadzwyczajnym profesorem z ty­
tułem profesora zwyczajnego arcliiwistykl i bi- 
blioteko-znawstw ai w-raiz z naukami pomocniczc- 
rrB liistojyi w I niiww^yiecie WarsiaaiWts-kjni.

WLnąster Wyznań Itriig',,nych i Oświecenia. 
Publicznego mianował asąstenla Aichiwnm G łó  
•w tego w  Wa.rsz.nM ie, i)t:a Józefa S to ja n o w ,  -1;io-

A u t o m o b i l e  w y n e i m u i e
na dalsze i b liższe tu ry: jeden  jedno- do trzeehosobowy, 
jeden  jedno- do p ięc ioosobow y, oraz jeden  c iężarow y na 

■00 klg. — In fo rm a c ji udziela inż. Jan Strzałkowski, 
K raków , S tarow iś lną  16, I. p. 1036

Zawiadomienie.
zaw iadam iam  Szanow ną U. T. Tubliczno.ść. iż założyłem  

pierwszorzędna artystyczni Pracowni; Szewską i wykonuję
;obuły podług najnowszych  fasonów  po cenach prayst?" 
pny :h. Przy jm u je rów n ież sp ec ja ln e  roboty  d la aktorek

J. C ie s ie ls k i ,  P o t i g ó m
lu-jf ulica Wita Stwosza I. 26 (dawniej W*ska'

S S S T p S T i i
i wszolkłj b iżu teryę k u p u ją  i  a p r z e d a j a  sklepy jubi* 

tenskc-zegarniiStrzow.skie

A. SULIKOWSr.l, KRAKÓW
ui. Grodzka 1 i Filia ui. Floryańska 19.

Pamiętajcie o ż -iin ierzu  p o ls k im !! '
V7yćawca: V zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editcr” J. Tlo/iarski. Redaktor odpowiedz. WTótiz. S!rącbarski 
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